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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Emi­ly Edi­son pa­trzy­ła przed sie­bie pew­nym wzro­kiem, kie­dy win­da wjeż­dża­ła na dwu­dzie­ste pię­tro. Była go­dzi­na szczy­tu w szkla­nym biu­row­cu przy Pic­ca­dil­ly Cir­cus, gdzie pra­co­wa­ła.


  Za­ci­snę­ła szczu­płe pal­ce na skó­rza­nej tor­bie, w któ­rej kry­ło się po­da­nie o zwol­nie­nie, ni­czym ła­du­nek, któ­ry może w każ­dej chwi­li wy­buch­nąć. Po­czu­ła mdło­ści, wy­obra­ża­jąc so­bie, jak za­re­agu­je jej szef.


  Wie­dzia­ła, że Le­an­dro Pe­rez nie bę­dzie za­do­wo­lo­ny. Kie­dy za­czę­ła dla nie­go pra­co­wać przed po­nad pół­to­ra ro­kiem, miał już do czy­nie­nia z nie­zli­czo­ny­mi se­kre­tar­ka­mi; naj­lep­sza wy­trwa­ła dwa ty­go­dnie.


  „Wy­star­czy, że na nie­go spoj­rzą, a coś nie­do­bre­go za­czy­na się dziać z ich umy­sła­mi – po­wie­dzia­ła jego asy­stent­ka, oso­ba star­sza, kie­dy Emi­ly zja­wi­ła się w fir­mie. – Ty jed­nak wy­da­jesz się tward­sza”.


  Emi­ly od razu rzu­ci­ła się w wir pra­cy. W wie­ku dwu­dzie­stu sied­miu lat mia­ła pra­wo ulec uro­kom nie­praw­do­po­dob­nie przy­stoj­ne­go męż­czy­zny, ale nie dzia­łał na nią. Po­dob­nie jak jego głę­bo­ki, ak­sa­mit­ny głos ob­da­rzo­ny uwo­dzi­ciel­skim ar­gen­tyń­skim ak­cen­tem. Gdy za­glą­dał jej przez ra­mię, by spoj­rzeć na ekran kom­pu­te­ra na jej biur­ku, za­cho­wy­wa­ła nie­wzru­szo­ny spo­kój. Rze­czy­wi­ście, była twar­da.


  Te­raz jed­nak, w win­dzie, zja­da­ły ją ner­wy, choć tłu­ma­czy­ła so­bie, że nic nie może jej zro­bić. Wy­rzu­ci ją przez okno? Ska­że na ze­sła­nie w ja­kimś za­kąt­ku świa­ta?


  Nie. Naj­wy­żej się zi­ry­tu­je… co nie ule­ga­ło wąt­pli­wo­ści, sko­ro za­le­d­wie przed dwo­ma ty­go­dnia­mi po­chwa­lił ją i dał pod­wyż­kę, za co była nie­zwy­kle wdzięcz­na.


  Ode­tchnę­ła głę­bo­ko i wy­sia­dła z win­dy na eks­klu­zyw­nym pię­trze dzia­łu kie­row­ni­cze­go przed­się­bior­stwa, któ­re­go jej szef był wła­ści­cie­lem i któ­rym za­rzą­dzał z bez­względ­ną sku­tecz­no­ścią.


  Była to za­le­d­wie jed­na z jego firm. Nie­daw­no za­czął in­we­sto­wać w ho­te­le usy­tu­owa­ne w da­le­kich i eg­zo­tycz­nych miej­scach. Był tak bo­ga­ty, że mógł so­bie po­zwo­lić na ry­zy­ko strat, choć są­dząc po wstęp­nych zy­skach z tego przed­się­wzię­cia, na­le­ża­ło uznać go za Mi­da­sa.


  Roz­glą­da­jąc się wo­ko­ło, po­my­śla­ła, że bę­dzie jej tego bra­ko­wać. Se­kre­tar­ki pra­cu­ją­ce w bok­sach od­dzie­lo­nych przy­ciem­nia­ny­mi szy­ba­mi po­ma­cha­ły do niej.


  Przy­szło jej do gło­wy, że za­tę­sk­ni do wspól­nych po­sił­ków w biu­ro­wej sto­łów­ce, tak jak i do nie­zwy­kłe­go oto­cze­nia bu­dyn­ku, sta­no­wią­ce­go atrak­cję tu­ry­stycz­ną. Do po­bu­dza­ją­cej ad­re­na­li­nę pra­cy, jej róż­no­rod­no­ści i swo­ich obo­wiąz­ków.


  Czy za­tę­sk­ni też za Le­an­drem?


  Pa­trzy­ła przez chwi­lę w głąb ko­ry­ta­rza pro­wa­dzą­ce­go do jego ga­bi­ne­tu.


  Ser­ce za­bi­ło jej ży­wiej. Nie śli­ni­ła się na jego wi­dok jak inne dziew­czy­ny, ale nie była cał­kiem od­por­na na jego urok. Mu­sia­ła­by być śle­pa, by nie do­strze­gać, jak grzesz­nie po­cią­ga­ją­cy jest ten męż­czy­zna. Nie pod­wa­ża­ło tej praw­dy to, że uosa­biał wszyst­ko, czym po­gar­dza­ła.


  Mu­sia­ła przy­znać, że bę­dzie tę­sk­nić za wspól­ną pra­cą. Był bez wąt­pie­nia wy­ma­ga­ją­cym sze­fem – na do­brą spra­wę naj­ge­nial­niej­szym i naj­bar­dziej ener­gicz­nym czło­wie­kiem, z ja­kim się kie­dy­kol­wiek ze­tknę­ła.


  Otrzą­snę­ła się z tych my­śli i wy­gła­dzi­ła drżą­cy­mi rę­ka­mi ubra­nie. Jak za­wsze, mia­ła na so­bie swój pro­fe­sjo­nal­ny strój: ciem­no­sza­rą wą­ską spód­ni­cę, czar­ne czó­łen­ka, bia­łą bluz­kę i ciem­no­sza­rą ma­ry­nar­kę. Blond wło­sy upię­ła sta­ran­nie w kok.


  Zo­sta­wi­ła to­reb­kę i wa­li­zecz­kę na biur­ku w swo­im po­ko­ju i za­pu­ka­ła do drzwi ga­bi­ne­tu.


  Le­an­dro ode­rwał wzrok od kom­pu­te­ra. Jego se­kre­tar­ka spóź­ni­ła się po raz pierw­szy, on zaś stra­cił zbyt dużo cza­su, za­sta­na­wia­jąc się, co ją za­trzy­ma­ło. Co praw­da nie było jesz­cze dzie­wią­tej. Mia­ła za­cząć pra­cę do­pie­ro… za dzie­sięć mi­nut.


  – Spóź­ni­łaś się – oznaj­mił, gdy tyl­ko we­szła do ga­bi­ne­tu.


  Jak na za­wo­ła­nie, ob­rzu­cił ją uważ­nym spoj­rze­niem. Była zim­na ni­czym kró­lo­wa lodu. Pa­trzy­ła na nie­go bez cie­nia za­in­te­re­so­wa­nia. Chwi­la­mi po­dej­rze­wał, że go na­wet nie lubi, ale może tak mu się tyl­ko zda­wa­ło.


  Po­do­bał się ko­bie­tom. Przy­pi­sy­wał to swe­mu wy­glą­do­wi i kon­cie ban­ko­we­mu. Coś ta­kie­go za­wsze gwa­ran­to­wa­ło po­wo­dze­nie u płci prze­ciw­nej.


  – Na do­brą spra­wę mam jesz­cze osiem mi­nut – od­par­ła spo­koj­nie.


  Te­raz, wie­dząc, że za­mie­rza odejść z pra­cy, wi­dzia­ła swe­go sze­fa w in­nym świe­tle. Mu­sia­ła przy­znać, że jest za­bój­czo przy­stoj­ny. Czar­ne wło­sy i do­sko­na­le wy­rzeź­bio­ne rysy. Rzę­sy, za któ­re da­ła­by się za­bić każ­da ko­bie­ta. I ta zwod­ni­cza głę­bia ciem­nych oczu, jed­no­cze­śnie eks­cy­tu­ją­cych i nie­po­ko­ją­cych. Nie­raz do­strze­ga­ła, że pa­trzy na nią z ła­god­ną cie­ka­wo­ścią i mę­skim uzna­niem; ro­zu­mia­ła wte­dy, dla­cze­go ko­bie­ty tak na nie­go re­agu­ją.


  Był wy­so­ki i na­wet wi­dząc go w gar­ni­tu­rze, moż­na było się do­my­ślić ukry­tej pod spodem mu­sku­lar­nej fi­zycz­no­ści.


  Tak, ko­bie­ty sza­la­ły za nim, ona zaś wie­dzia­ła o tym, ma­jąc do­stęp do jego pry­wat­ne­go ży­cia. To ona wy­bie­ra­ła pre­zen­ty dla jego dziew­czyn – pię­ciu w cią­gu ostat­nie­go pół­to­ra roku. Za­ma­wia­ła wy­szu­ka­ne bu­kie­ty, kie­dy był go­tów je po­rzu­cić i zna­leźć so­bie nowy obiekt za­in­te­re­so­wa­nia.


  Nie­odmien­nie uma­wiał się z atrak­cyj­ny­mi ko­bie­ta­mi o zmy­sło­wych kształ­tach, du­żych pier­siach i po­cią­ga­ją­cych oczach.


  Wie­dzia­ła, że nie bę­dzie tę­sk­nić za uczest­nic­twem w jego ży­ciu pry­wat­nym; przy­po­mi­na­ło jej, dla­cze­go po­mi­mo jego atrak­cyj­ne­go wy­glą­du i by­stre­go umy­słu nie lubi tego czło­wie­ka.


  Te­raz zmarsz­czył tyl­ko czo­ło, choć jej od­po­wiedź mia­ła w so­bie bun­tow­ni­czą nutę.


  – Mam się spo­dzie­wać, że pra­ca z ze­gar­kiem w ręku prze­ro­dzi się u cie­bie w na­wyk? – Roz­siadł się wy­god­nie. – Bio­rąc pod uwa­gę to, ile ci pła­cę, mogę stra­cić cier­pli­wość…


  – Nie oba­wiaj się, nie za­mie­rzam tak pra­co­wać. Mam ci przy­nieść kawy? I je­śli ze­chcesz za­po­znać mnie z wa­run­ka­mi umo­wy z Rey­nold­sem, to mogę za­cząć…


  Jed­nak przez resz­tę dnia Emi­ly pa­trzy­ła na ze­ga­rek i z każ­dą mi­nu­tą de­ner­wo­wa­ła się co­raz bar­dziej.


  Czy po­stę­po­wa­ła słusz­nie? Wy­mó­wie­nie ozna­cza­ło re­zy­gna­cję z hoj­ne­go wy­na­gro­dze­nia, ale czy mia­ła inne wyj­ście?


  Tuż przed pią­tą trzy­dzie­ści za­czę­ła roz­wa­żać opcje. Oczy­wi­ście, że je mia­ła. Któż nie miał? Lecz wszyst­kie prócz jed­nej pro­wa­dzi­ły do­ni­kąd.


  Po­sprzą­ta­ła biur­ko ze świa­do­mo­ścią, że pa­trzy na nie po raz ostat­ni. Wie­dzia­ła, że każe jej od razu odejść. Mia­ła przede wszyst­kim do­stęp do po­uf­nych in­for­ma­cji. Mu­sia­ła­by pod­pi­sać ja­kieś zo­bo­wią­za­nie do mil­cze­nia? Jako biz­nes­men, Le­an­dro ni­g­dy nie zda­wał się na przy­pa­dek.


  Pod­niósł wzrok, kie­dy we­szła do ga­bi­ne­tu, i za­uwa­żył, że jest ubra­na do wyj­ścia. Po­pa­trzył wy­mow­nie na ze­ga­rek.


  – Jest dwa­dzie­ścia pięć po pią­tej – uprze­dzi­ła Emi­ly. – Oba­wiam się, że mu­szę… za­jąć się czymś wie­czo­rem. – Zwy­kle pra­co­wa­ła jesz­cze po szó­stej, a cza­sem na­wet dłu­żej. Wy­ję­ła z to­reb­ki wy­mó­wie­nie. – Jesz­cze jed­no…


  Le­an­dro do­sły­szał nie­pew­ność w jej gło­sie. Po­pa­trzył na nią i wska­zał krze­sło.


  – Usiądź.


  – Tro­chę się spie­szę…


  – O co cho­dzi?


  Było to bar­dziej żą­da­nie niż proś­ba. Tego dnia jego se­kre­tar­ka wy­raź­nie go za­ska­ki­wa­ła. Przy­szła do pra­cy póź­no, przez cały czas wy­da­wa­ła się roz­ko­ja­rzo­na, nie­mal pod­ska­ki­wa­ła na jego wi­dok i uni­ka­ła jego wzro­ku, gdy się do niej zwra­cał.


  Ktoś inny by tego nie za­uwa­żył, on jed­nak po­tra­fił do­strze­gać niu­an­se, zwłasz­cza u ko­bie­ty, z któ­rą prze­pra­co­wał pół­to­ra roku. Była tyl­ko jego se­kre­tar­ką, ale spę­dził z nią wię­cej cza­su niż z ja­ką­kol­wiek ko­chan­ką.


  Więc… o co cho­dzi­ło?


  Był za­in­try­go­wa­ny, a jego nie­po­kój bu­dził fakt, że tak było już od dłuż­sze­go cza­su… jej po­wścią­gli­wość, dy­stans, nie­mal cho­ro­bli­we pra­gnie­nie pry­wat­no­ści. I to, że jako je­dy­na le­d­wie re­ago­wa­ła na jego obec­ność.


  Była do­sko­na­łą pro­fe­sjo­na­list­ką i na­wet gdy zo­sta­wa­li w pra­cy po go­dzi­nach, nie da­wa­ła się wcią­gnąć w nie­zo­bo­wią­zu­ją­cą po­ga­węd­kę. Ogra­ni­cza­ła się wy­łącz­nie do dys­ku­sji o tym, czym się aku­rat zaj­mo­wa­li.


  – Co masz na my­śli?


  – Dziw­nie się za­cho­wy­wa­łaś przez cały dzień.


  – Na­praw­dę? Upo­ra­łam się ze wszyst­kim, co mi zle­ci­łeś.


  Usia­dła, czu­jąc się nie­swo­jo pod jego spoj­rze­niem. Po­cząt­ko­wo za­mie­rza­ła wrę­czyć mu swo­ją re­zy­gna­cję i wyjść, za­nim zdą­żył­by ją prze­czy­tać. Mia­ła wra­że­nie, że zo­sta­ła po­zba­wio­na tej moż­li­wo­ści.


  Wie­dząc te­raz, że wię­cej go nie zo­ba­czy, była dziw­nie świa­do­ma jego sil­nej mę­sko­ści. Jak­by pa­trzy­ła na nie­go bez po­gar­dy, któ­rą ży­wi­ła wo­bec tego ro­dza­ju męż­czyzn.


  Po­czu­ła na­gle coś mrocz­ne­go i za­ka­za­ne­go. Te oczy były ta­kie… groź­ne… ta­kie prze­ni­kli­wie.


  Spu­ści­ła szyb­ko wzrok, za­sta­na­wia­jąc się, dla­cze­go tak re­agu­je. Wy­ję­ła ukrad­kiem z tor­by wy­mó­wie­nie i ob­li­za­ła war­gi.


  – Ni­g­dy się nie zwie­rzasz, ale dzi­siaj coś jest z tobą nie tak. – Roz­siadł się wy­god­nie w fo­te­lu. – Za­cho­wy­wa­łaś się ner­wo­wo i chcę wie­dzieć dla­cze­go. Trud­no pra­co­wać, kie­dy at­mos­fe­ra w biu­rze nie jest wła­ści­wa.


  Za­czął ba­wić się wiecz­nym pió­rem, a Emi­ly była dziw­nie za­fa­scy­no­wa­na ru­chem jego smu­kłych pal­ców.


  – Być może to tłu­ma­czy moje za­cho­wa­nie – od­par­ła sztyw­no, po­ka­zu­jąc bia­łą ko­per­tę.


  Ni­g­dy się nie zwie­rza­ła? Uwa­żał, że jest nud­na i po­zba­wio­na oso­bo­wo­ści? Jak ro­bot? Ow­szem, za­cho­wy­wa­ła swo­je opi­nie dla sie­bie, ale prze­cież to nie zbrod­nia.


  Le­an­dro spoj­rzał na ko­per­tę.


  – A to jest…?


  – Prze­czy­taj. Mo­że­my to omó­wić rano.


  Chcia­ła wstać, ale ka­zał jej usiąść z po­wro­tem.


  – Je­śli wy­ma­ga to omó­wie­nia, to zro­bi­my to tu­taj i te­raz.


  Otwo­rzył ko­per­tę i kil­ka­krot­nie prze­czy­tał krót­ką no­tat­kę.


  Emi­ly pró­bo­wa­ła za­cho­wać ka­mien­ną twarz, ale czu­ła, jak ser­ce jej wali.


  – Co to jest, u dia­bła? – spy­tał.


  Rzu­cił jej kart­kę, a ona ją zła­pa­ła, za­nim pa­pier wy­lą­do­wał na pod­ło­dze. Spoj­rza­ła na swój wła­sny tekst. Na­pi­sa­ła, że lubi z nim pra­co­wać, ale uwa­ża, że po­win­na się za­jąć czymś in­nym. Styl był su­chy i po­zba­wio­ny emo­cji.


  – Wiesz do­sko­na­le. Moja re­zy­gna­cja.


  – Do­brze się ba­wi­łaś, a te­raz uwa­żasz, że nad­szedł czas na coś in­ne­go… wła­ści­wie zro­zu­mia­łem?


  – Tak jest tam na­pi­sa­ne.


  – Przy­kro mi. Nie ku­pu­ję tego. – Le­an­dro był zszo­ko­wa­ny. Za­sko­czy­ła go i był wście­kły. Poza tym to on za­zwy­czaj de­cy­do­wał, kie­dy pra­cow­ni­ko­wi po­ka­zać drzwi. – O ile so­bie przy­po­mi­nam, do­sta­łaś ostat­nio znacz­ną pod­wyż­kę i po­wie­dzia­łaś mi wte­dy, że je­steś bar­dzo za­do­wo­lo­na z wa­run­ków pra­cy.


  – Tak. Nie… nie my­śla­łam wte­dy o re­zy­gna­cji.


  – I nie­speł­na po mie­sią­cu po­my­śla­łaś? Na­głe olśnie­nie? Czy może cały czas cze­ka­łaś, aż tra­fi ci się coś lep­sze­go?


  Świa­do­mość, że znów bę­dzie miał do czy­nie­nia z głu­piut­ki­mi dziew­czę­ta­mi, nie spra­wia­ła mu ra­do­ści. Emi­ly Edi­son była świet­ną se­kre­tar­ką, in­te­li­gent­ną i zrów­no­wa­żo­ną. Przy­wykł do niej. Myśl, że nie bę­dzie jej w biu­rze, wy­da­wa­ła się nie­do­rzecz­na.


  Czy za bar­dzo ją wy­ko­rzy­sty­wał? Jej go­to­wość, by ro­bić wię­cej, niż po­win­na? Od­rzu­cił ta­kie przy­pusz­cze­nie. Pła­cił jej za to, by ro­bi­ła wię­cej, niż po­win­na. Był prze­ko­na­ny, że nie­ła­two jej bę­dzie zna­leźć w Lon­dy­nie rów­nie lu­kra­tyw­ną po­sa­dę.


  – No? Ktoś zło­żył ci ofer­tę nie do od­rzu­ce­nia? Bo je­śli tak, to dam dwa razy tyle, ile ci za­pro­po­no­wa­no.


  – Zro­bił­byś to?


  Była zdu­mio­na. Ce­nił ją i choć do­my­śla­ła się tego, po­czu­ła się za­do­wo­lo­na, że wy­ra­ził to bez ogró­dek.


  – Do­brze się nam pra­cu­je – oznaj­mił po pro­stu. – Wiem, że nie za­wsze je­stem ła­twym sze­fem… – Spo­dzie­wał się stan­dar­do­we­go za­prze­cze­nia, ale ni­cze­go ta­kie­go się nie do­cze­kał. – Masz po­wo­dy do na­rze­kań?


  Nie po­tra­fił ukryć nie­do­wie­rza­nia w gło­sie i Emi­ly po raz pierw­szy spoj­rza­ła na nie­go z cy­nicz­ną otwar­to­ścią. Le­an­dro Pe­rez ni­g­dy by na­wet nie po­my­ślał, że ja­kaś ko­bie­ta może nie być szczę­śli­wa w jego obec­no­ści. Ona sama mo­gła­by się wy­ła­mać z tego tren­du, ale i tak by za­kła­dał, że robi na niej wra­że­nie, bo ta­kim wła­śnie był czło­wie­kiem.


  Gra­czem. Kimś tak świa­do­mym swej siły przy­cią­ga­nia, że wy­da­wa­ło się nie­moż­li­we, że może ona nie dzia­łać na pew­ne ko­bie­ty.


  – Nie wo­bec cie­bie – od­par­ła Emi­ly.


  Po­czu­ła, że może so­bie po­zwo­lić na nie­ostroż­ność i że wol­no jej po­wie­dzieć, co my­śli. Mia­ła odejść stąd na za­wsze, nie bio­rąc od nie­go na­wet re­fe­ren­cji, choć wie­dzia­ła, że może się spo­dzie­wać zna­ko­mi­tych, gdyż Le­an­dro, po­mi­mo swych wad, był czło­wie­kiem na wskroś spra­wie­dli­wym.


  Prze­chy­lił gło­wę, nie spusz­cza­jąc z niej wzro­ku. Czyż­by się za­ru­mie­ni­ła? Nie spo­dzie­wał się po niej tak dziew­czę­cej re­ak­cji. Za­wsze taka opa­no­wa­na… a jed­nak…


  Spoj­rzał na jej usta, peł­ne i mięk­kie; na­wet je­śli wcze­śniej je wi­dział, te­raz miał wra­że­nie, że pa­trzy na nie po raz pierw­szy. Być może po­zby­ła się tej swo­jej zim­nej sko­ru­py, gdyż po­ja­wi­ły się w niej pęk­nię­cia, a on chciał spraw­dzić, co się pod nimi kry­je.


  Wy­czu­ła jego prze­mia­nę – nie był już sze­fem pró­bu­ją­cym usta­lić po­wo­dy jej re­zy­gna­cji, tyl­ko męż­czy­zną, któ­ry ob­da­rza ją mę­skim za­in­te­re­so­wa­niem. Mro­wi­ła ją skó­ra, jak pod do­ty­kiem nie­zli­czo­nych szpi­lek i igieł.


  – Nie? – spy­tał prze­cią­gle. – Bo two­ja mina mówi coś in­ne­go.


  Emi­ly, przy­zwy­cza­jo­na do swej roli nie­ska­zi­tel­nej i skry­wa­ją­cej uczu­cia se­kre­tar­ki, ze­sztyw­nia­ła.


  – Je­śli chcesz wie­dzieć, ni­g­dy nie lu­bi­łam wy­ko­ny­wać za cie­bie brud­nej ro­bo­ty.


  – Mo­żesz to po­wtó­rzyć?


  Sama nie wie­rzy­ła, że to po­wie­dzia­ła. Mia­ła świa­do­mość, że czer­wie­ni się jak bu­rak. Fa­sa­da chło­du i wy­nio­sło­ści znik­nę­ła bez śla­du. Rzu­ci­ła mu wy­zy­wa­ją­ce spoj­rze­nie i ode­tchnę­ła głę­bo­ko.


  – Pre­zen­ty dla tych ko­biet, któ­re po­rzu­casz… po­że­gnal­ne po­dar­ki, któ­ry­mi na­wet nie za­wra­casz so­bie gło­wy… za­ma­wia­nie bi­le­tów do ope­ry i te­atru… sto­li­ków w dro­gich re­stau­ra­cjach dla wy­bra­nek, któ­rym za kil­ka ty­go­dni będę prze­sy­ła­ła te po­że­gnal­ne pre­zen­ty… to ni­g­dy nie po­win­no na­le­żeć do mo­ich obo­wiąz­ków.


  – Nie wie­rzę wła­snym uszom.


  – Dla­te­go, że nikt ci nie mówi tego, cze­go nie chcesz słu­chać.


  Le­an­dro wes­tchnął gwał­tow­nie i po­pa­trzył na nią. Jej twarz zdra­dza­ła nie­kła­ma­ne emo­cje, ona sama zaś sie­dzia­ła po­chy­lo­na do przo­du. Jego wzrok po­wę­dro­wał ku sztyw­nej bluz­ce.


  Za­sta­na­wiał się, jak Emi­ly wy­glą­da bez niej. Jak by to było ko­chać się z tą lo­do­wa­tą se­kre­tar­ką, któ­ra oka­zy­wa­ła te­raz pa­sję mo­gą­cą roz­pa­lić każ­de­go zdro­we­go męż­czy­znę. Jak wy­glą­da­ły­by te wło­sy, gdy­by je roz­pu­ści­ła. Do dia­bła, nie wie­dział na­wet, jak są dłu­gie! Jego cie­ka­wość stłu­mił gniew wy­wo­ła­ny jej sło­wa­mi. Było jed­nak praw­dą, że nie przy­wykł do kry­ty­ki.


  – Nie po­do­ba­ło ci się to, że uczest­ni­czysz w moim ży­ciu pry­wat­nym? – mruk­nął.


  – Może moja po­przed­nicz­ka, Mar­jo­rie, przy­wy­kła do tego, ale po­wi­nie­neś był naj­pierw usta­lić, czy tego chcę…


  – Je­śli ci to tak prze­szka­dza­ło, to trze­ba było po­wie­dzieć wcze­śniej…


  Miał ra­cję. Dla­cze­go tego nie zro­bi­ła? Bo po­trze­bo­wa­ła pie­nię­dzy i nie chcia­ła się na­ra­zić.


  – Nie ma nic bar­dziej iry­tu­ją­ce­go niż mę­czen­ni­ca, któ­ra zno­si to, cze­go nie ak­cep­tu­je, a pre­ten­sje zgła­sza, skła­da­jąc re­zy­gna­cję… co każe mi po­wtó­rzyć: dla­cze­go? – cią­gnął.


  – Tak jak mó­wi­łam, czu­ję, że czas za­jąć się czymś in­nym. Chcesz pew­nie, że­bym ode­szła od razu, więc po­my­śla­łam, że się spa­ku­ję…


  – Odejść od razu? Skąd ten po­mysł?


  – To ja­sne, że po­win­nam to zro­bić. Tak jak inni, któ­rzy re­zy­gno­wa­li. Sam mó­wi­łeś, że nie po­win­ni mieć do­stę­pu do waż­nych in­for­ma­cji.


  W grun­cie rze­czy zna­ła tyl­ko dwa przy­pad­ki, kie­dy pra­cow­ni­cy sami ode­szli z pra­cy, z po­wo­du cią­ży i emi­gra­cji. Więk­szość trzy­ma­ła się fir­my ze wzglę­du na pła­ce i do­sko­na­łe wa­run­ku za­trud­nie­nia.


  – Mar­jo­rie zo­sta­ła jesz­cze przez ja­kiś czas, za­nim ode­szła, co prze­czy two­jej teo­rii o waż­nych in­for­ma­cjach.


  – Tak, ale… mój za­kres obo­wiąz­ków był znacz­nie szer­szy – tłu­ma­czy­ła nie­zręcz­nie, za­sta­na­wia­jąc się, jak zdo­ła prze­trwać okres wy­po­wie­dze­nia, kie­dy oznaj­mi­ła mu bez ogró­dek, co my­śli o nie­któ­rych aspek­tach swej pra­cy.


  – Praw­da – przy­znał Le­an­dro. – I mó­wisz mi to, po­nie­waż…


  – Po co miał­byś mnie tu trzy­mać, sko­ro uwa­żasz, że je­stem iry­tu­ją­cą mę­czen­ni­cą?


  Spró­bo­wa­ła z in­nej stro­ny, ale Le­an­dro był trud­nym prze­ciw­ni­kiem. Zro­zu­mia­ła, że jej na­tych­mia­sto­we odej­ście nie jest prze­są­dzo­ne i że po­stą­pi­ła nie­roz­waż­nie, zrzu­ca­jąc ma­skę. Ozna­cza­ło­by to, że bę­dzie pra­co­wać jesz­cze przez co naj­mniej mie­siąc. I że bę­dzie mo­gła za­po­mnieć o ich daw­nych przy­ja­znych re­la­cjach.


  – Masz do od­pra­co­wa­nia okres wy­po­wie­dze­nia – oznaj­mił obo­jęt­nie Le­an­dro. – Wy­obra­żasz so­bie, że odej­dziesz, a ja będę mu­siał się uże­rać z nie­od­po­wied­ni­mi kan­dy­dat­ka­mi na two­je miej­sce?


  Mu­siał przy­znać sam przed sobą, że jest roz­go­ry­czo­ny… była go­to­wa zwiać z po­kła­du, wie­dząc do­sko­na­le, że w wie­lu spra­wach jest od niej za­leż­ny! Gdzie, u dia­bła po­dzia­ło się po­czu­cie od­po­wie­dzial­no­ści?


  Cze­kał grzecz­nie, by przed­sta­wi­ła jesz­cze kil­ka bez­sen­sow­nych wy­mó­wek.


  Emi­ly zaś wy­obra­zi­ła so­bie, jak pro­wa­dzi roz­mo­wy z kan­dy­dat­ka­mi na swo­je miej­sce, a on wszyst­kie od­rzu­ca. Nie za­mie­rzał jej uła­twiać ży­cia. W do­dat­ku po­wie­dzia­ła mu, co my­śli o jego wy­sko­kach…


  – Ale masz oczy­wi­ście ra­cję – za­uwa­żył. – Przy­ję­łaś na sie­bie znacz­nie wię­cej od­po­wie­dzial­no­ści niż Mar­jo­rie. Za­wsze twier­dzi­ła, że daje so­bie radę tyl­ko dzię­ki kom­pu­te­rom, ale wie­dzia­ła, że jej nie zwol­nię i że nie zro­bię tego ze wzglę­du na jej dłu­gi staż. Pra­co­wa­ła dla mo­je­go ojca w Ar­gen­ty­nie. Wie­dzia­łaś o tym?


  – Nic mi nie mó­wi­ła.


  – Po­je­cha­ła tam po stu­diach po­szu­kać tym­cza­so­wej pra­cy i pod­szli­fo­wać hisz­pań­ski. Zło­ży­ła po­da­nie o po­sa­dę w fir­mie ojca i spodo­ba­ła mu się. Po­tem wy­szła za Ar­gen­tyń­czy­ka. Pra­co­wa­ła dla ojca do chwi­li, aż po­sta­no­wi­ła prze­nieść się do An­glii, żeby być bli­żej ro­dzi­ny. No i za­czę­ła pra­co­wać dla mnie. Od­wa­la­ła ka­wał do­brej ro­bo­ty, ale ty… je­steś szyb­ka… je­steś za­wo­dow­cem… nic ci nie trze­ba dwa raz po­wta­rzać…


  Emi­ly sta­ra­ła się przyj­mo­wać te po­chwa­ły z ka­mien­ną twa­rzą, przy­po­mi­na­jąc so­bie, że cze­ka ją jesz­cze okres wy­mó­wie­nia. Mimo wszyst­ko za­ru­mie­ni­ła się z za­do­wo­le­niem.


  – Dla­te­go nie mogę po­zwo­lić so­bie na to, że­byś ode­szła od razu. Tak­że ze wzglę­du na od­po­wie­dzial­ność, jaka na to­bie spo­czy­wa­ła… tyle po­uf­nych in­for­ma­cji na te­mat klien­tów… – Wy­pro­sto­wał się na­gle. – Mo­gła­byś przejść do któ­re­goś z mo­ich kon­ku­ren­tów. Kto wie? Trud­no cię roz­gryźć.


  – Przejść do jed­ne­go z na­szych kon­ku­ren­tów?


  Uniósł brwi, sły­sząc to nie­świa­do­me prze­ję­zy­cze­nie: „na­szych”, ale na­wet się nie uśmiech­nął.


  – Mó­wisz po­waż­nie, Le­an­dro?


  Rzad­ko zwra­ca­ła się do nie­go po imie­niu i te­raz po­czu­ła się dziw­nie. Od­nio­sła na­gle to samo wra­że­nie, co wcze­śniej, gdy uświa­do­mi­ła so­bie jego nie­po­ko­ją­cą sek­su­al­ność, prze­moż­ną siłę oso­bo­wo­ści.


  – Za­wsze je­stem po­waż­ny, gdy cho­dzi o pra­cę – po­wie­dział, przy­glą­da­jąc jej się z uwa­gą. – Jak wiesz, nie mam w zwy­cza­ju ry­zy­ko­wać, gdy rzecz do­ty­czy mo­ich firm.


  – Ro­zu­miem, ale ni­g­dy nie ujaw­ni­ła­bym ni­ko­mu ni­cze­go po­uf­ne­go!


  – Le­piej dmu­chać na zim­ne, praw­da?


  Czy bę­dzie cho­ciaż za mną tę­sk­nić? – za­sta­na­wiał się, zły na sie­bie, że coś ta­kie­go przy­szło mu do gło­wy.


  Ona ze swej stro­ny po­my­śla­ła bez­wied­nie, że moż­na się za­tra­cić w tych ciem­nych oczach, któ­re przy­glą­da­ły jej się z le­ni­wą, nie­po­ko­ją­cą uwa­gą. Skar­ci­ła się w głę­bi du­cha za to, że ule­ga wy­obraź­ni. Było to nie tyl­ko głu­pie, ale też nie­od­po­wied­nie, zwa­żyw­szy na oko­licz­no­ści.


  – Do­pi­nam pew­ne przed­się­wzię­cie na ma­łej wy­spie ka­ra­ib­skiej – po­wie­dział. – Ostat­ni szlif przed uro­czy­stym otwar­ciem jed­ne­go z mo­ich ho­te­li, za sześć ty­go­dni. Mu­szę być na miej­scu, żeby do­pil­no­wać szcze­gó­łów…


  Nie było to do koń­ca praw­dą, ale z pew­no­ścią słu­ży­ło mu w tym mo­men­cie. Nie­do­cze­ka­nie, by ode­szła ot, tak so­bie. Poza tym go in­try­go­wa­ła…


  – To nie pro­blem. Dam so­bie radę i oczy­wi­ście będę kon­tak­to­wa­ła się z tobą co­dzien­nie mej­lo­wo. Mogę się na­wet za­jąć kan­dy­dat­ka­mi na moje miej­sce, więc po po­wro­cie bę­dziesz mu­siał prze­słu­chać tyl­ko kil­ka wy­bra­nych.


  – Nie o to mi cho­dzi­ło. Mu­szę mieć cię na oku, na co tak traf­nie zwró­ci­łaś mi uwa­gę. Wo­bec tego po­słu­chaj: po­je­dzie­my do mo­je­go ho­te­lu, pró­ba ge­ne­ral­na, by się tak wy­ra­zić. Spraw­dzi­my, czy wszyst­ko gra. Przy oka­zji uwol­nię cię od po­ku­sy skon­tak­to­wa­nia się z kim­kol­wiek, kto był­by za­in­te­re­so­wa­ny kup­nem po­uf­nych in­for­ma­cji… Weź pasz­port, spa­kuj się i za­re­zer­wuj dwa bi­le­ty pierw­szej kla­sy na ju­tro rano. To lep­sze niż roz­mo­wy z kan­dy­dat­ka­mi na two­je miej­sce, sama przy­znasz?


  Emi­ly zbla­dła.


  – Na jak dłu­go mie­li­by­śmy tam po­le­cieć?


  Nie było sen­su po­le­mi­zo­wać z su­ge­stią, że może być po­spo­li­tą zło­dziej­ką. Za­szedł tak da­le­ko tyl­ko dzię­ki swej po­dejrz­li­wej na­tu­rze, któ­ra sta­no­wi­ła nie­od­łącz­ną część jego oso­bo­wo­ści.


  – No cóż, for­mal­nie obo­wią­zu­je mie­sięcz­ny okres wy­mó­wie­nia… ale chy­ba wy­star­czą dwa ty­go­dnie, je­śli cho­dzi o ho­tel…


  – Dwa ty­go­dnie?!


  – Wy­da­jesz się za­sko­czo­na. Masz pasz­port, w czym więc pro­blem?


  – Przy­kro mi, ale nie dam rady.


  – Bo…


  – Bo mam pew­ne zo­bo­wią­za­nia.


  – I mają one zwią­zek z wy­mó­wie­niem, któ­re mi po­ka­za­łaś?


  – Tak.


  Od­wró­ci­ła wzrok. Wy­czu­wa­ła jego cie­ka­wość. Są­dzi­ła, że po­zwo­li jej od­jeść, nie za­głę­bia­jąc się w po­wo­dy jej re­zy­gna­cji? Jak­że była na­iw­na.


  – Za­mie­niam się w słuch… bo wciąż ci pła­cę i nie pro­szę o nic, co by wy­kra­cza­ło poza two­je obo­wiąz­ki.


  – Wiem. Cho­dzi tyl­ko o to, że… że…


  – Że co?


  – Wy­jeż­dżam z Lon­dy­nu. Wy­cho­dzę za mąż.
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